rocznie . Ta 3 kop, 60 
półrocznie . ra. 1 kop. NO 
kwartalnie + TB. — kop. 


PRENUMERATA 
kwartalnie. 


W MIEJSCU; 
90 
Z PRZESYŁKĄ. 
półrocznie 


Rok XXVIII. 
e 
Cena- pojedyńczego numeru k. 8. 
+ TB. 4 kop 50 
kwartalnie . ra. I kop 3w 


Dopłata za odnoszenie—ł3 kop. 
„ rs. 2 kop, 40 
îi [] 
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LH $] 
OGLOSZENIA. 
Za ogloszenie 1-razowe kop. 10 
od wiersza. 
Za reklamy i mekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po kop, 1% 
od wiersza, 
Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop, 20 . 
od wiersza petitu, 
Zn tłomaczenie ogł. z języków 
obcych pa 2 Kop. od wiersza. 


od jednozzpaltowsgo wiersza pstitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k, 6 
—— M 
I| li 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 


Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5-ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. 
Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja i wszystkie księgarnie; w Warszawie „Biuro ogłoszeń Ungra“ Wierzbowa X 8; w Petersburgu i Moskwie „L. i E. Metzl i S-ka* 


W Noworadomsku objąłem Agenturg Towarzystwa. „Jakor” 


i Wzajemnego Towarzystwa Ubezpieczeń odl grado- | 
bicia. Ubezpieczenia od ognia, od gradu i na życie 
przyjmuje w moim imieniu W-ny Józef Gieze. 
(2—1) A. Biesielkierski. 
AEON ZE ZE O RĄK R O OR O A ZZZO ZZA, 


Towarzystwo Kredytowe Miejskie. 


W Mól „Zbioru praw” znajdujemy Naj- 
wyżej zatwierdzoną uchwałę rady państwa 
z d., 14 maja r. b. w sprawie rozszerzenia 
działalności Towarzystw kredytowych miej- 
skich na miasta pomniejsze. Uchwała ta 
brzmi: 

„l. W uzupełnieniu i na zmianę ódpowie- 
dnich przepisów postanawia się: 


1) Minister skarbu, na skutek podań Towa- 
rzystw kredytowych miejskich, egzystujących 
w jednem z miast gubernii lub dzielnicy, może 
pozwalać tymże Towarzystwom na wydawanie 
pożyczek i w innych miastach tejże gubernii 
lub dzielnie ościennych (oprócz gubernijalnych 
i dzielnicowych), a to na zasadzie statutów 


twierdzonej, d. 16 (28-g0) grudnia 1896 r.. u- 
chwały rady państwa (.Zb. pr.* 1897 r.. poz. 
57) i 3) do udzielania własną władzą pozwo- 
leń na zakładanie Towarzystw kredytowych 
miejskich. korzystających z prawa przyznawa- 
nia pożyczek w kilku miastach, na zasadzie 
przepisów obowiązujących Towarzystwa kre- 
dytowe miejskie, tudzież zawartych w rozpo- 
rządzeniu niniejszem. 

LI. Pornczyć ministrom skarbu i sprawie- 
dliwości zbadanie wspólnie sprawy zmian w 
przepisach obowiązujących, względem sprze- 
daży z licytacyi nieruchomości zastawionych 
w Towarzystwach kredytowych miejskich, w 
razie uchybienia terminom spłaty pożyczek 
przez dłużników rzeczonych Towarzystw. oraz 
złożenie swoich w tym przedmiocie wniosków 
drogą określoną. celem rozważenia ustawo- 
zdawczego”, 

Miasto więc, mające zamiar przyłączyć się 
do, Tow. kred, miejskiego przedewszystkiem 
powinno uzyskać pozwolenie od władzy 
właściwej na ogólne zebranie obywateli i na 
tem zebraniu zdecydować się na przyłącze- 
nie. Przystąpić do Tow. kred. może dan 


| kościołka 


a| wdzięczny dobywa si 


piękna a niezliczona rozwija się 
procesy ja, 

W roku zeszłym ze drżeniem spoglądano na 
rysujące się starożytne mury, które już nic- 
jednej burzy stawiły czoło. niejedną minio- 
nych lat opowiedzieć by mogły historyję; z 
boleścią podawano sobie wieść, że ludzie złej 
woli, choć mieszkańcy i parafianie tutejsi, sta- 
rają się zgładzić tę drogą nam puściznę. Dzi- 
siaj zmieniła się postać kościołka, wzmocniono 
mury, dach, posadzkę. Stanął odnowiony oł- 
tarz, organ, fundamenta z gruntu odnowiono 
dobudowano zakrystyję i niezadługo drewnia- 
ną bramę wejściową zastąpi nowa żelazna. 
Serce raduje się na myśl, że w poświęconym 
a tak nową szatą przyodzianym Domu Bożym 
odprawioną została Przenajw. Ofiara, że już 
zabrzmiała pieśń ku czci Opiekunki naszej. 

Mimo to na uzupełnienie jeszcze wielu po- 
trzeb, brak dość znacznego funduszn który je- 
dnak ofiarność pobożnych: parafijan piotrkow- 
skich z pewnością złoży w najkrótszym czasie. 
Gdy się wspomni, ile przeszkód trzeba było 
usunąć, ile trudów ponieść, zbierając groszowe 
ofiary, nim się to dzieło urzeczywistnić dało 
głos. Cześć naszemu 


Towarzystw, z rozciągnięciem wszystkich, u- | miejscowość tylko wtedy, jeżeli znajdzie | proboszczowi, księdzu kanonikowi Sałacińskie- 
się w niej najmniej 20 właścicieli posesyj, | mu za jego trudy, których nie szezędząe, ochros 


stanowionych w tych statutach praw i obo- 


wiązków na dłużników z innych miast i z za- prze: 


chowaniem poniższych przepisów szczególnych. 

2) Towarzystwa kredytowe miejskie, wystę- 
pują z omówionemi w art. l-ym podaniami na 
zasadzie uchwał zgromadzeń ogólnych lub 
zgromadzeń pełnomocników, zapadłych wię- 
kszością przynajmniej *, głosów obecnych na 
zgromadzeniu osób, 

3) Towarzystwa kredytowe, istniejące przy 
zarządach gmin miejskich, otrzymują pozwole- 
nia ną rozciągnięcie swojej działalności i na 
inne miasta, jedynie wówczas, jeżeli zawrą z 
temi zarządami umowę w omawianym przed- 
miocie, lub —może umowa nie dojdzie do sku- 
tku,—jeżeli zawążą swoje stosunki z temiż 


zarządami, na zasadzie pozwolenia ministrów tek.—Rzewny widok przedstawiała gromadka | wsze 


spraw wewnętrznych i skarbu. 

4) Rozciągnięcie działalności Towarzystw 
kredytowych (art. l-y) dopuszcza się tylko na 
takie miasta, w których liczba szacunku ubez- 
pieczeniowego budowli wynosi przynajmniej 
150,000 rb., zgłoszenia zaś o pożyczki do To- 
warzystwa uczynione będą przynajmniej przez 
20-u właścicieli nieruchomości. 

5) W Towarzystwach kredytowych, rozpo- 
czynających działalność w innych miastach, 
zgromadzenia ogólne członków zamieniają się 
na zgromadzenia pełnomocników, na zasadzie 
obowiązujących w tym względzie praw (art. 1 
i 2 do art. 41 ust. kred., „Zb.pr.*, t. XI cz. II 
rozdz. X, według dalszego ciągu z r. 1895-go) 


z zastrzeżeniem, ażeby w każdem mieście 
przyłączonem do zakresu działalności Towa- 
rzystwa, odbywały się dla wyboru pełnomocni- 
ków osobne zgromadzenia wyborcze, według 
przepisów, określonych przez ministra skarbu, 
- IL. Upoważnić ministra skarbu: 1) do doko- 
nywania zmian i uzupełnień w ustawach To- 
warzystw kredytowycć 
cych z zastosowania przepisów, zawartych w 
rozdziale I, z zastrzeżeniem, ażeby zmiany il 
uzupełnienia składane były rządzącemu sena- 
towi dla podania ich do wiadomości po- 
wszechnej; 2) do udzielaniu Towarzystwom | 
kredytowym miejskim pożyczek, na ząsadach 
zawartych w rozdziale l-ym, na udzielanie po- 
życzek w miejscowościach, mających charak- 
ter osad miejskich, stosownie 


sumie najmniej rb. 150 tysięcy. 
przyłączenia się do dauego Towarz. kred. 
miejsk. właściciele powinni wnieść do Za- 
rządu tego Towarzystwa podauie i pro- 
by, dla przedstawiania takowych do mi- 


nisteryj um. 
a 


Wiadomości kościelne. 


istawiających wartość asekuracyjną w nił ad zagłady i upiększył ten nasz kościołek. 
W celu | Choć byśmy milezeli, wołają za nasi wołać bada 


ka 


mury kościoła po-Pijarskiego a dziś kościo 
Najświętszej Panny. X. Sz. 


ow 


— (Nadesłane). W domu p. Jakubow- 
skiego przy ulicy wiodącej do Byków, ustró- 
ża, mającego czworo dzieci, z których jedno 
nie jego, zachorował w dniu 13 czerwca kilko- 
letni chłopczyk, a w dniu 24-m tegoż miesiąca 
zmarł i zaraz następnego dnia już był pocho- 


— W dniu 27 p. m, niezwykłą liczbę po-|wany. Ohociaż choroby nikt nie konstato- 
bożnych zgromadziła w kościele Farnym pię- | wał, bo gospodarz nie wzywał lekarza; nie u- 
kna uroczystość: Pierwsza Komunija Ś-ta dzia- | lega wszakże najmniejszej wątpliwości, co za- 


można sprawdzić, Że była to szkarlatyna 


500 dzieci z jarzącemi świecami, klęcząca i | albo ospa, skoro dzieciak po śmierci, jak po- 
śpiewająca „U drzwi Twoich stoję Panie. *— | wiadano, poczerniał; —za życia zaś miał plamy 
W unisonowej tej pieśni drgało uczucie szcze- |i wysypkę po ciele, przy silnym bólu gardła. 


: 


rej wiary i miłości, 
młodociane serca. 


akiemi przejęte były ich | Dyjagnozę potwierdza jeszeze i fakt szybkiego 
o serdecznej przemowie | pośpiechu z pogrzebem, co u nas ma miejsce 


z rąk czcigodnego proboszcza, księdza kanoni- tylko przy chorobach zaraźliwych. — Dziś z 


ka Sałacińskiego, przyjęły dziatki Komunij 
S-tą, poczem wzniosła ta uroczystość również 
przemową zakończoną została, a dzieci, ob- 
darzone medalikami, jako pamiątką tej świę- 
tej chwili ich życia, szczęśliwe radością, jakiej 
świat dać nie może, rozeszły się do domów 
swoich. 

— W dniu Nawiedzenia Najświętszej Panny, 
2 b. m., poświęcony został odrestaurowany i 
odświeżony Kościotek: Naj, Panny na Krakow- 
skiem-Przedmieściu. Z upoważnienia Najdo- 
stojniejszego Pasterza, ceremonii tej według 
rytuału dokonał ksiądz kanonik Sałaciński w 
asystencyi duchowieństwa parafijalnego i alu- 
mnów Beminaryjum. Pierwszą Mszę ś-tą w 
nowo poświęconym kościele odprawił ksiądz 


miejskich, wynikają- | kanonik Sałaciński; Summę ka. Stanisław Gru-mówkę, 


chalski, podczas której słowo Boże wygłosił 
ks. Józef Bromski. — Kościołek Najśw. Maryi 
Panny na Krakowskiem-Przedmieściu dla Pio- 
trkowa to starożytna pamiątka; 
go sięga czternastego stulecia (1373 r.), Piotr- 
kowianie kochają tę swoją relikwię; to też w 
dniach przypadających tam odpustów, (dzień 
trzeei Wielkiejnocy, trzeci Zielonych Świątek 


czworga dzieci stróża, zostało tylko dwoje, je- 
dno i drugie niemowlę, bo z czwartem, cudzem, 
nie wiemy co się stało: prawdopodobnie odo- 
brane, a może nawet i choruje, tylko w innem 
miejscu. Tymczasem o istnieniu zarazy do- 
wiedziałem się dopiero w chwili, kiedy po- 
grzeb ruszał z przed sieni, a w dodatku ów 
stróż, zaprosił sługę moją do niesienia tru- 
mienki.—Mając troje dzieci i będąc najbliższym 
sąsiadem stróża —bo przy moich drzwiach: jest 
wejście do suteryn, gdzie on mieszka i gdzie 


Be), 1 one- 


nota-bene wszysty lokatorowie przechowują 
produkty spożywcze—niewymownie oburzyłem 
się na gospodarza za lekceważenie przez nie- 


‘go hygieny publicznej i zaraz na podwórzn, 


ale w przyzwoity sposób, zrobiłem mu wy- 
dlaczego nie przedsięwziął żadnych 
środków ostrożności i nie uprzedził domowni- 
ków (co jest obowiązkiem sumienia), tylko mil- 
czy, ze szkodą zdrowia publicznego i lokato- 
rów, z których żyje. — Ale p. Jakubowski ze 
swego punktu widzenia, miał znów nierównie 
ważniejsze pobudki do utrzymania sekretu: 
jedną, żeby nie dyskredytować swojej kamie- 
nicy; drugą zaś, aby uchronić siebie od kosztów 


o Najwyżej za- i dzień Nawiedzenia Naj. Panny) od Fary do i ambarasu. Niezadowolony więc, że śmiałem 


3 


tę kwestyję poruszyć publicznie, w odpowiedzi 


na mój najsłuszniejszy żal, potraktował mnie | 


zaraz na wstępie najbrutalniejszemi słowami. 
Musiałem wtedy przerwać dysputę: ale stoją- 
cy w podwórzu ludzie słyszeli to, i na przy- 
szłość nie omieszkają zapewne skorzystać ze 
światłej nanki i jeszcze staranniej ukrywać 
będą choroby. 

Dla inteligentnego czytelnika komentarzy tu 
nie potrzeba. On również zrozumie mniec, Że 
w sprawach tyczących dobra ogółn, powinie- 
nem z siebie zrobić ofiarę. I robię ją, skora 
nie Żenuje sie opublikować co mnie spotkalo, 
ani obawiam się narazić jakiejś zajnteresowa- 
nej klice. byle tylko podać fakt godny na- 
piętnowania. Pa odwaga. może będzie dobrym 
przykładem dla innych: hygiena publiczna na 
tem skorzysta, a u prawdziwie inteligentnych 
ujeów i matek. zasłużę sobie. jeżeli nie na po- 
dziękowanie. to z pewnością na słowa uznania, 
Zresztą takt ukrywania chorób zaraźliwych. 
gdzie istnieją. to nie pierwszy i nie ostatni. 
Lud nie wierzy w bakteryje. zarazki i leka- 
rzy, a gospodarze tego pokrojn i sumienia. 
jak ten, o którym mowa. milezą: za nimi zaś i 
inni... I wszystko w porządku, tylko dzwonek 
ementarny nie zna się na dyplomacyi i głośno 
wzywa młodociane ofiary ciemnoty na wieczny 
odpoczynek. PET a 

Piotrków, d. 30,VI 1900 r. 
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" Kronika Piotrkowska. 


Prosimy czytelników naszych z mia- 
sin Piotrkowa i całej piotrkowskiej 
gubernii © komunikowanie nam waż- 
niejszych faktów i ciekawszych wy- 
padków. Proste podanie wiadomości 
jest dostateczne; obrobienie należy 
do rednkcyi. 


— Od przeszłego numeru „Tygo- 
dnia”, jak to zapewne zauważyli szanowni 
nasi czytelnicy, zaczęliśmy wydawać pismo 


nasze na papierze gładkim i znacznie biel- 


szym; jednocześnie drukarnia, w której je 
drukujemy, na usilne nasze naleganie, spro- 
wadziła nowe ezeionki t. z. „burgos” (środ- 
kujący między zwyczajnym drukiem— gar- 
montem, a drobnym—petitem). Pod wzgle- 
dem treści wewnętrznej pisma, również za- 


uważyć musieli czytelnicy ogromną w nim, 


przewagę materyjału oryginalnego, własne- 
go, tak w dziale artykułów większych, jak 
i w kroniee miejscowej. Niechże to będzie 
dla wszystkich miarą ciągłych, mienstają- 
tych naszych usiłowań, które da Bóg nie 
będą bezowocne. 

— Prenumeratorów > Radom- 
ska ponownie prosimy o składanie przed- 
płaty prenumeracyjnej wprost w Redakcyi 
lub w sklepie p. Hęćkowej w Radomsku; 
spotkaliśmy się bowiem u kilku z nich z 
kwitami za pobraną prenumeratę za ubiegłe 
półrocze, nie opatrzonemi niezyim podpisem 
i widocznie wydauemi z tą myślą, aby 
pobranych kwot nie przelać do kasy redak- 
cyjnej. Jakoż dotąd nie otrzymaliśmy od 
wielu tamecznych naszych stałych prenu- 
nieratorów, przypadających nam od nich za 
II półrocze należności. Z kwitów tych po- 
staramy się zrobić odpowiedni użytek; wno- 
szący przedpłatę pamiętają przecie kto im 
takowe wydawał. 


— Burza. We środę ubiegła, od go- 
dziny 4-ej po południu, srożyła się wokół 
Piotrkowa burza gradowa. Wciąż jednak 
obchodziła miasto nasze bokami od północy 
i południa, przy bezustannej zmianie wiatru. 
Około godziny 7-ej wiatr się ustalił i za- 
ezął dąć od południo-wschodu, rozpościera- 
ja nagromadzone tam chmury po całym fir- 
mamencie. O godzinie 8-ej wreszcie zrobi- 
ło się w mieście prawie całkiem ciemno: 
żaezął lać deszez strumieniami, a wkrótce 
począł z dziwną rytmieznością hbombardować 
do okien formalnemi kamieniami gradu, 
wielkości dużych orzechów włoskich. W 
przeciągu 15 minut brakło połowy szyb w 
mieście, z wystawą od strony południowej 
i wschodniej; przez cały ten czas nie było 
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nie słychać, krom szumu deszczu, uderzeń 
gradu i brzęku sypiącego się szkła. Pomi- 
mo to, o ile nam się zdaje, była to zale- 
(dwie cząstka owego zła, które dostało się 
(w nieszczęsnym udziale dalszym okolicom 
Piotrkowa, zwłaszcza stronom położonym 
na południo-zachód, gdzie się o godzinie 9 
wieczorem zwróciła cała nawałnica. Musia- 
ła ona szaleć tam z przerażającą groza, gdyź 
dlugi czas widzieliśmy na zachodzie nieu- 
stającą błyskawicę i nieustający grzmot— 
ijako echo ciągłych piorunów. 

— Towarz. wyścigów konnych 
w Pławnie szuka nowej dla siebie sie- 
„dziby. W Xe25 „Tygodnia” przytaczaliśmy 
Leo w tej materyi pisała „Gazeta Kielecka” 
z racyi, że Towarzystwo Pławieńskie, szuka- 
jące dla siebie odpowiedniego miejsca, zaje- 
chało także i do Kiele. O ile wiemy, dele- 
| gowani Towarzystwa oglądali teren i w Oze- 
|stochowie i w Łodzi; wreszcie w ubiegłą śro- 
idę był podobno wice-prezes tegoż i w Piotr- 
jkowie. Obejrzał tutejszy plac miejski za 
prochownią w stronie południowej miasta 
i znalazł go podobno najzupełniej odpowie- 
(dnim. W rozmowie z prezydentem i paru 
obywatelami miasta miał oświadczyć, że 


to kosztuje— jest to narażać je na większą 
Śmiertelność, a w razie wybuchu jakiejś 
epidemii na wymarcie połowy ludności. Ła- 
dna oszezędność!.. 

— Momisyja. Dnia 27 czerwca ba- 
wiła w naszem mieście wysłana przeż Je- 
nerał-Gubernatora warszawskiego komisyja, 
której zadaniem jest przegląd manipulacyi 
kancelaryjnej, ksiąg i kwitaryjuszów kas 
miejskich w Królestwie, z powodu projekto- 
wanego zaprowadzenia zmian w tym kie- 
runku—zmian prawdopodobnie tylko takich, 
któreby jeszeze upraszezały, a nie kompli- 
kowały całą czynność kasową, dość dziś 
prostą i dotąd niewymagającą zbyt wielu 
urzędników. Komisyja przejrzawszy w cią- 
gu jednego dnia księgi i kwitaryjusze tu- 
tejszej kasy miejskiej, udala się na taką 
samą czynność do Częstochowy, gościnnie 
przed wyjazdem podejmowana przez p. pre- 
zydenta Sobieszezańskiego. 

— Ruch kołowy w Piotrkowie w 
ciągu ostatnich lat kilkunastu tak się nie- 
pomiernie rozwinął, że z dawniejszym nie 
może iść nawet w porównanie. W ostatnim 
czasie przyczyniły się do tego dwa głównie 
powody: l-o) fabryka na Bugaja i coraz 


Towarzystwo mogłoby przenieść do Piotr- | większy zbyt na wapno sulejowskie, 2-0) 


kowa wyścigi, gdyby otrzymało na lat 25) zy 


—30 od miasta plac ów za darmo, 
go oparkaniło i pobadowało swoim kosztem 
trybunę dla członków, estradę dla sędziów 
i trybuny płatne dla publiczności, nadto, 
gdyby najmniej połowę dochodu z tych 
ostatnich oddało Towarzystwu. 

e mniej więcej koszt tego wszystkiego 
wyniósłby 12 dn 15 tysięcy rubli; że nie- 
podobna przypuścić, aby się na podobny 
wydatek kasy miejskiej zgodziło ministery- 
jum: możnaby zatem—zdaniem niektórych 
osóh—powyższą sumę zebrać drogą udzia- 
łów; połowę zaś tychudziałów—naszem zda- 
niem—powinniby rozebrać członkowie To- 
warzystwa Pławieńskiego, skoro”ządają po- 
łowy dochodów z wyścigów (mieliby tym 
sposobem nietylko połowę dochodu, ale i 
dywidendę od akeyj). Jestto, jedyny możli- 
wy sposób załatwienia tej kwestyi. Ze Piotr- 
ków byłby dla Towarzystwa najdogodniej- 
szym punktem—0 tem nie może być dwóch 
zdań. Jest on punktem środkowym pomię- 
dzy granicą, Warszawą, Łodzią, Kaliszem, 
Radomiem i Kielcami, w których to okoli- 
cach wszędzie znajdują się znaczniejsi ho- 
dowcy koni. Nadto, od lat kilku odbywają 
się w nim jarmarki na konie, któreby się 
mogły odbywać jednocześnie z wyścigami. 
Stajnie i studnia na terenie jarmarcznym 
gotowe i—co najwyżej, można by je tylko 
udogodnić; proponowany zaś teren wyści- 
gowy prawie że sąsiaduje z terenem jar- 
marcznym, 

Czy wobec tego wszystkiego, sprawa prze- 
niesia wyścigów pławieńskich do naszego 
miasta przyjdzie do skutka—to już zależy 
od Towarzystwa wyścigów, 

— Nowy prezydent Piotrkowa, 
o ileśmy zauważyli, ożywiony jest jak naj- 
lepszemi dla miasta chęciami: interesując 
się jego wzrostem i upiększeniem, radby 
coś dlań uczynić, pozostawiając po sobie ja- 
kąś pamiątkę swej działalności. Ponieważ 
z wielu potrzeb miasta, jedne są pilniej- 
sze, drugie mniej pilne, przeto ludzie świa- 
domi miejscowych warunków, a nieobojętni 
na dobro ogólne, powinniby skorzystać z 
tej dobrej woli p. prezydenta i przyjść mu 
w pcmoe radą i inicyjatywą. Pan prezydent 
ze gwej strony, zasiągająe przy każdej spo- 
sobności zdania ludzi kompetentnych i spe- 
cyjalistów, szybko może zoryjentować się 
w sytuacyi i niejedną rzecz dobrą wyko- 
nać; nie trzeba tylko, aby był krępowany 
ciągle zasadą bezwzględnej oszczędności i 
chowania jedynie pieniędzy do kasy. Taka 
oszezędność bardzo ezęsto nie jest oszczę- 
dnością i więcej szkody niż pożytku przy- 
nosi tak pojedyńczym jednostkom jak insty- 
tucyjom i miastom, Nie poprawić np. wa- 
runków hygienicznych miasta, dlatego, że 


gdyby | gi warszaw.-wiedeńskiej, 
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iększenie ilości pociągów osobowych dro- 
których 18 w je- 
dną i drugą stronę przechodzi. Ztąd ciągły, 
4 malemi przerwami, turkot wozów i doro- 
żek, nawet nocną porą. Wobec tego faktu, 
byłoby wielce pożądaną rzeczą wprowadze- 
nie do naszego miasta nowości, która w in- 
nych większych i mniej więcej tak jak 
Piotrków uporządkowanych miastach, nie 
jest już wcale nowością. Mamy tu na my- 
śli Druki drewniane w ruchliwszych miej- 
scach miasta, Koszt dobrze ułożonych takich 
bruków byłby w rezultacie nie tak wielki 
wobee kosztów bezustannej reparacyi bru- 
ków obeenych!.. 

— Jliemont szos, Licytacyja w tutej- 
szym magistracie na reparacyję dróg szo- 
sowych w obrębie miasta, wyznaczona na 
dzień 2 b. m, od sumy 2596 rb. 38 kop., 
spełzła na niezem, z powodu zbyt krótkie- 
go terminu wymaganego od przedsiębiorcy 
na dopełnienie remontu. Wobec tego, magi- 
strat wszedł do rządu gubernijalnego z przed- 
stawieniem, o przeprowadzenie naprawy 
rzeczonych szos sposobem administracyjnym. 

— Licyłacyja na reparacyję bruków 
miejskich i chodników przed placami wła- 
sność miasta stanowiącemi, ogloszoną zosta- 
ła w tutejszym magistracie na dzień 17 li- 
pea. Rozpocznie się od sumy rb. 900 k. 94 
in minus. 

— Na licyłacyi, ua reparacyję stare- 
go i pobudowanie nowych mostów, parka- 
nów, altany, stawidel przy sadzawce, oraz 
bram na wypadek ognia w tutejszym „Wo- 
dewilu”—utrzymał się w dniu 2 b, m. p. 
Ziembiński, za sumę rb. 530. Pan Z. jako 
dzierżawca „Wodewilu”, w którego wła- 
snym interesie leży dobre urządzenie ogro- 
du tego, niewątpliwie wywiąże się z zada- 
nia lepiej, niż ktokolwiek inny. Dobrze za- 
tem, że się przy lieytacyi utrzymał, 

— Niedostępne posesyje. Skon- 
traktowany przez magistrat przedsiębiorca 
od wywozu kloacznych nieczystości z mia- 
sta naszego, zawiadomił tenże magistrat, 
że 10-iu posesyj nie jest w stanie oczy- 
ścić, » powodu kompletnego braku przy- 
stępu do nich. Skutkiem tego, ma zejść na 
grunt dla obejrzenia ich komisyja budowla- 
no-sanitarna, Jestto kwestyja nader ważna, 
gdyż jeśli do wnętrza tych posesyj nie moga 
się dostać aparaty Bergera, to na wypądek 
pożaru nie mogłyby się tam dostać sikaw- 
ki i beczki z wodą; ciekawa też rzecz, jak 
dotychczas usuwano z owych posesyj wszel- 
kie nieczystości, zwłaszcza kloaczne? Nie- 
dostępnemi temi twierdzami są posesyje: Ku- 
jawskiego, Lewkowicza, Libermana, Prza- 
nowskiego, Kanclera, Dominikowskiego, Bò- 
rysa, Lewkowieza, Horowicza przy Strawie, 


X 27 9 Z EB N 
Weniga i Łaguny. Domy te, o ile sobie|dzą różnorodne zabawy dziecinne, występy 
przypominamy, nie mają wcale bram wja- | cyrkowych akrobatów, komików i—w mia- 
zdowych. rę większego napływu publiczności pusz- 
— Momisyja budowlana «zajętą  0730e są fajerwerki. Oprócz tego, stały bu- 
była w ubiegłym tygodniu oglądaniem i |fet, orkiestra i iluminacyja ogrodu. Miejsce 


kwalifikowaniem do zamieszkania nowo- 
wzniesionych domów i oficyn: Kasparego,) 
Kriigera, Jakubowskiego J., Kańskiego, Ga- 
lika, Pileera i Gurzyńskiego. 


— Niezbędnem jest przeprowadze- 


nie wskazanej na planie regulacyjnym na- 
szego miasta ulicy przez posesyję niewiel- 
ką leka Moskowicza, koło nieruchomości 
p. Kanclera. O ile słyszeliśmy, niegdyś Mos- 


kowiez zbyt się drożył ze swoją posesyją 


i stawiał miastu nadto wygórowane warun- 
ki jej nabycia; dziś jednak spuścił z tonu. 


Zamiast więc pozwalać mu ua żądaną obe- 


enie restauracyję jej — mavistrat lepiejby 


zrobił, gdyby stargowawszy ją ostatecznie, 


plac ten kupił i przeprowadzenie przezeń 
projektowanej tak dawno ulicy uskutecznił. 

— 0(złonkami komisyi kwaterun- 
kowej m. Piotrkowa mianowani zostali: Te- 
ofil Rontaler, Karol Rudowski, Józef Łagu- 
na, Władysław Zaleski, Wilhelm Zilber- 
sztajn i Franciszek Span. 


— Oech kominiarski Jak wiadomo, 


istnieją 2 zarządy cechowe kominiarskie w 
Królestwie, oprócz warszawskiego: w Piotr- 
kowie i Łowiczu, gdyż przepisy cechowe 
wymagają, aby zgromadzenie składało się 
najmniej z 5l majstrów tego cechu. Otóż 
dnia- 30 czerwca odbyły się pod kierunkiem 
p. prezydenta w tutejszym magistracie wy- 
bory na starszych cechu: starszym został 
wybrany Alojzy Zawisza majster kominiar- 
ski 4 Częstochowy, a podstarszym majster 


Feliks Wasiński z Piotrkowa. Protokół wy-| 


borów przedstawiony: został na zatwierdze- 
nie władzy gubernijalnej. 


- Sprawa karna wytoczona w r. z. 


| 


numerowane kop. 15; wejście zaś od doro- 
słych kop. 10, od uczniów i dzieci kop. 5. 


-— W Będzinie zatwierdzoną została 


ustawa tamecznego Towarzystwa oszozędno- 
ściowo-pożyczkowego. 

— Z Sosnowca donoszą nam, że o 
wydzierżawienie teatru od zarządu dóbr 
Sielce, znowu się stara p. Feliński, jak i 
przez ubiegłe dwa lata. 

— Pożar Mrzygłodu. Dnia 3-g0 
czerwca po południu, w osadzie Mrzygłód, 
powiatu będzińskiego, pożar pochłonął 60 
domów mieszkalnych, wraz ze wszystkiemi 
zabudowaniami gospodarskiemi. Przyczyna 
pożaru dotąd niezbadana. Ńzezegóły po- 
staramy się podać w przyszłym numerze 
„Tygodnia”. 

— Zmiany w duchowieństwie. 
Dziekan dekanatu piotrkowskiego zasiada- 
jący w konsystorzu piotrkowskim, admini- 
strator parafii Kamieńsk, ks, Ignacy Jan- 
kowski, zatwierdzonym został sędzią-suro- 
gatem tegoż konsystorza, a zasiadającym 
w konsystorzu — proboszcz parafii Wolbórz 
ks. Hieronim Romanowicz; ks. Ludwik Szy- 
dziński mianowany został wikaryjuszem 
parafii Sączew, w pow. będzińskim. 

— Zmiany slużbowe. Urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy Gubernatorze 
piotrkowskim, sekretarz gubernijalny, $0- 
fronow, mianowany został p. 0. radey wy- 
działu prawnego rządu gubernijalaego piotr- 
kowskiego, a na jego miejsce — inspektor 
ubezpieczeń, sekretarz guberuijalny Droz- 
dow, a ua miejsce tego ostatniego—dvzor- 
ea urzędu akcyznego IV okręgu gubernii 
czernichowskiej, registrator kolegijal. Piotr 


przez dozór prokuratorski przeciwko bra- Sołonina. Były objazdowy dozorea akcy- 
cióm Waleckim o hazardawna i nieuczciwa | ny Tarasienko mianowany dozorca policyj- 
grę w karty w miejscach publicznych, na» nym przy fabrykach w Zawierciu. 


znaczona do osądzenia przez tutejszy sąd 
okręgowy na dzień 2 b, m., odłożoną z0- 
stała na później, z powodu niestawienia się 
kilku świadków, 

— Pożar. W zeszłą środę o godzinie 
2 w mocy wybuchł pożar w drewnianym, 
kartony domku z facyjatkami, przy u- 
iey Omentarnej, uależącym do J. Kredye- 
kiego. Akcyja ratunkowa straży ogniowej 
ochotniczej tak byłą energiczna, że spalił 
się tylko dach facyjaty i sufity na parterze; 


sam zaś parter, jak również bardzo blizko 
położone zabudowania gospodarcze w pod- 
wórzu ocalały. Na miejscu wypadku czynne 


były wszystkie oddziały staży ochotniczej, 


— Hestauracyja kościoła. Mini- 
steryjuni spraw wewnętrznych wyasygno- 
4 kasy państwa rub. 2206 kop. 80 
na restauracyję zewnętrzną tutejszego Koś- 


wała 


cioła po-Pijarskiego. 


— Kompanija piotrkowska. 11 
b. m. po odprawieniu Mszy Ś-tej z kościoła 


Farnego wyruszy kompanija na Jasna Górę 
W tym roku pątnikom przewodniczyć będzie 
ksiadz Józef Bromski. 

— Dziś, dnia 8 lipca, na placu b. ma- 
gazynu solnego odbędzie się po południu 
próba oddziałów IV i V tutejszej staży 
ogniowej, 

— Szerokich trotuarów kostko- 
wych w naszem mieście przybywa chwała 
Bogu coraz więcej. W tych dniach rozsze- 
rzył swój trotuar Bank' Państwa i położono 
nowe przed posesyjami Skibińskiego, Ol- 
szewskiego i Regirera, nie mówiąc juź Ø in- 
nych, na drugorzędnych ulicach miasta. 

— „Letnie wieczory”, Oprócz t. z. 
„zabaw ludowych”, odbywających się w 
miejscowym „Wodewilu” nad wodą w każ- 
dą niedzielę.i w każde święto—p. Ziembiń- 
ski ogłosił, że od 3 b. m, urządza tamże, 
w dni wolne od „zabaw ludowych”, t. z. 
Letnie twieczory, w których program webo- 


Pozostający przy ministeryjum spraw we- 
ewnętrznych inżynier cywilny Warchoł 
mianowany został nadetatowym technikiem 
przy wydziale budowlanym rządu guberni- 
jalnego piotrkowskiego. 

— lHbopełnienie, W liście uczestników 
zjazdu wychowańców gimnażyjum piotrkow- 
skiego, zamieszczonej w M 26 „Tygodnia”, 
opuszezono przez omyłkę nazwisko p. Kon- 
stantego Chojnowskiego. 

— W Restauracyi (podsłuchane) — 
Gość: Uf! przejadłem się. Garson“ Jeszcze 
„pieczeń chińska”! Gość: Nie, na teraz mam 
dosyé, Garson: Delicyje-pieczeń!.. Gość: 
Wiesz co, to ją zamroź. Zjem jutro. 

= WUW ME 2—1— 


Z dalszych stron. 


PEWAPANAPPTWOAL 


— Z Buska donoszą nam, że nie pamię- 
tają roku, w którym by tak mało było tam 
kuracyjuszów jak obecnie. 


Wszyscy ucie- 


kają do podobnych wód w Soleu lub za- 
granice, Takie unikanie ludnego dawniej 
o tej porze Buska musi mieć jakąś głębszą 
i usprawiedliwioną widocznie przyczynę. 


i — 


Z BIBLIJOGRAFII | PRASY. 


— „ATRENEUM' za miesiąc ezerwiać (og. 
zbioru t. 98) zawiera: „Mateusza z Krakowa”. 
kartka jubileuszowa w 500-letnią rocznieę uni- 
wersytetu krakowskiego, A. Briicknera; „Na 
Huculszczyźnie* ©. kunińskiego: „Poezyja pol- 
ska o świcie XX stulecia“ —K. Włostowskiego; 
„Zydzi“, obraz dramatyczny — K. Glińskiego: 
„Nowa Kwangelija*, czyli ostatni romans Zoli. | 
A. Wodzińskiego; „Zmiana bogów“ p. J. Stec- | 
kiego; „Dwie księgi Gałicyi* przez Bandrow- 
skiego; „Z Poznańskiego“ p. Dragomira: „Kro- 
nika Ekonomiczna” J. B. M.; „Ruch artystycz= | 
ny* p. Sygietyńskiego; „Nowoczesne formy 
drobnego handiu“—p. H. Gumplowicz-Landan. 
ts a i 


Profanacyja świątyni. 


"Teatralnej orkiestry ścichły skaczne tony, 
Przygasły światła, nagle ściemniło się w sali,.. 
Podniesiono kurtynę... Licha farsa dalej 
W rozbarwionych filistrach śmiech budzi sza- 
lony. 
Fajerwerkowa akcyja na scenie się pali... 
Rzekłbyś, cały personel zażył belladony, 
Jakby w duszach dzwoniące pogrzebowe dzwo- 
ny 
Publiczność i aktorzy zgłuszyć próbowali!... 
| Techem lodowym owiała ich śmierci obawa, 
| Zalewana kaskadą nieszczerego śmiechu, 
| Który mrozi życiowej tragedyi treść łzawaw 
Ogarnęła tłum cały newroza pośpiechu, 
| Który się ze zdrowego sensu naigrawa. 
Gniotąc piersi. spragnione szerszego pddecha... 
Wacław Wolski. 


 Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej. 


— W dniu 21 września (4 października) w sądzie 
zjazdowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomo- 
ści, położonej w m. Tomaszowie przy ul. Handlowej 
pod 8 165 bipot. i 141 polic., od sumy 40400 rh. 

— 10 2% lipea w urzędzie p-tu łódzkiego na bu- 
dowe szosy na trakcie łódzko-poddębickim w pow. 
łódzkim, dłngości 803 sążni z ułożeniem na niej je- 
dnej rury żelaznej do odprowadzania wody i budo- 
wą mostu murowanego, od sny 7510 rnb. 37 kop. 
iu minus. 

— 21 września (4 pazdziernika) w sądzie okręgo- 
wym piotrkowskim: ; - 

1) majątku Łęki w pow. łaskim, od sumy 25000 rb. 

2) części majątku Ruda lit. Z. w pow. łódzkim, 
od sumy 70000 rb. - 
| 3) nieruchomości, położonej w Sosnowen pod N-193, 
od sumy 10500 rb. a 

4%) nieruchomości, położonej w m. Będzinie, pod 
M 177 i 191, od sumy 100000 rb, 

— 97 września (10 października) 
| m młyna amerykańskiego „Małobądź” w gminie 
| Gziehów, w pow. będzińskim. od sumy 100005 rb. 

— 4 (17) października s 

6) majątku Zdania w paw. noworadomskim. od 
25000 rh. 

20 września (2 października) w sądzie zjazda- 
na sprzedaż nieruchomości, położa- 
otrkowskiej pod N 522/92. od 


wym w Łodzi, r 
nej tamże przy ul. Pi 
sumy 77000 rb. a 

96 czerwca (9 lipca) w magistracie m, Łodzi 
na wybrukowanie części ul. $-g0 Karola, z ułoże- 
niem żelaznego mostku na rynsztoku przy ul. Diu- 
giej, od sumy 6480 rb. 88 kop. in minus. 


TOWARZYSTWO ŁOWICKIE 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 


i nawozów sztucznych. 
zarząd: Warszawa, Włodzimierska 28 


AGENTURY: W-y WŁ Zaleski w Piotrkowie, 

I. Kotliński w Rawie, 

1. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 

G. Szamowski w Łodzi—Konstan- 
[tynowska 5, 


Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 
i inne nawozy sztuczne. 


(52—25) 


“ 


Na żadanie cenniki. 


Rozklad letni pociągów na Sta- 
cyi Piotrków 
od dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 
Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2m.41 w nocy kuryjer. 2 m. 57 w nocy kuryjer. 
4 m. 32 w nocy osobowy 5 m. 7 w uocy osobowy 
9 m.27 rano pocztowy 6 m. 85 rano osobowy 
2 m. 35 po poł, osobowy 8 m, 88 rano osobowy 
3 m, 19 po poł. osobowy | ilm. 8 rano osobowy 
5m. 4 po poł. pospiesz. 1 m. 30 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 6m. 2wiecz. pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m, 56 wiecz. osobowy 
do Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa 
Z Granicy i Sosnowca | Z Warszawy 


12 m. 30 w nocy osobowy f 11 m, 15 w nocy osobowy 

dz Poleca się pierwszorzędny 
BE a tani Motel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej, 


1 
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o głoszenie. Sanatoryjum i Zakład Wodoleczniczy 
PORE BYSTRA obok BIELSKA 


(stącyja kolei Dziedzice-Zywiec.j—Cały rok otwarte. 
ki AIM oll P e 270 AlS vai- mi W przepysznej górzystej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia. 
wodolecznicze; Elektroterapia: Kąpiele w świetle elektry- 
ceznem, masaž, gimnastyką lecznicza, kuracyje dyjetyczne i tere- 
niniejszem podaje do wiadomości, iż, w zastosowaniu się do za- nowe, Z komfortem urządzone sale wspólne: jadalnia, gala konwersa- 
wiadomienia XM 5762, ogłoszonego w ME 1161 „Zbioru Taryf f dróg cyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia. Oszkloue wereudy, tudzież no- 


wy kryty deptak, 


żelą: osyjskich”, c ia 21 c: : l b, do 
żelaznych rosyjskich”, od dnia 21 czerwca "(4 ipea) r. o Elekteyożne, oświetlenie węzystkiok ubkacyj. 


czasu odwołania, na mocy zezwolenia pana Ministra Komunika- Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 


eyi, pasażerowie bezpośredniej komunikacyi, kierujący się przez Ceny ullirkówane. W ator Won SA o DURIN 
Koluszki z kolei żelaznej Warszawsko $ Wiedeńskiej na kolej Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj dostarcza 
Łódzką, lub też odwrotnie, i nie życzący sobie korzystać celem (W. B. 0.3639) każdej chwili Zarząd Zakładu. (5—5) 


dalszej podróży z pierwszego odchodzącego z Koluszek pociagu, 


obowiązani są, w myśl § 20 przepisów zastosowania ogólnej, pa- 
sażerskiej taryfy, zwracać się do naczelnika stacyi Koluszki z 

rekomenduje się jako toniczne, wzmacnia- 
jące i pomagające trawieniu. 


żądaniem zaświadczenia na bilecie o zatrzymaniu się w drodze, 
a następnie, przy wznowieniu podróży w terminie ważności bi- 
Broszura d-ra de BARRE 
o winie Saint-Raphaël jako o pożywnmym,- 


letu, okazać takowy w kasie biletowej, celem payiea stępla 
wzmacniającym i leczniczym Środi<u, 


o ważności biletu na odpowiedni pociąg. (1—1) 
wysyła się na źądanie. 


Superfosiaty 


(wyłączna reprezentacyja Fabryki Superf. Strzemieszyce) val Smak Jego jest wy EJ 
Zuazle Thomasa (Sternmarke) 
Faainit 
Maki kostne odklejone i nieodklejone i wszel- 
kie inne nawozy sztuczne 


| Ostrzega się przeci podrabianiom, 


Compagnie du Vin de Saint-Raphaël 
VALENOE, DROME, FRANCE. (10—7) 


POLECA 
WARSZ, TOW. AKC. HANDLU TOWAR. APTECZ. |E >) 
ławniej 
ZJEDNOCZENI APTEKARZE Zakłady Drukarsko- -Litograficzne 
i JS" 


YNA 


Ludwik Spiess i Syn Hersza 


Fabryka ans 


IS. PAŃSKIEGO (SA 


ład Papiern 

(dawniej E. PAŃSKI) [i naterjał. piśniennych 
w PIOTRKOWIE. l sm. a 
| Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące, 


Posiadają ną składzie Książki i Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledcz., 
Sędz. gminnych, Jeometrów, Wójtów; wszelkie kai. ążki, sygnatury, 


DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO obwoluty, kartki dla p.p, Aptekarzy, oraz Druki, Książki fabryczne; 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla Fabryk i Żakł. górn-przemysł. 

— Ceny nizkie — 5" Adres dla depesz i lisłów:. 8. A p 

wile jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające najrów- Le] | = | 


niejszą orkę z pomiędzy znanych pługów pzp. 
OO>©>©©3©>©>>©€>0 W ELIT. A. 
POLEGA 0 z ogrodem i placem jedno- 
je) morgowej przestrzeni, jest do sprzeda- 
i nia; KA Naj w po BUS mie- 


Wiadomość na Bf dzą Warunk "fa- 
WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. 


bryki Monopolu, dom Słomki. (2—1) 
Cenniki i katologi wysyłają się franco i gratis, 


w Warszawie Skład Główny Senatorska 24; 
w Łodzi w Filii, ul. Piotrkowska, dom 'K. Scheiblera. (10—1) 


Wypisujący za zaliczeniem po- 
cztowem rozmaite perfumeryjne 
i kosmetyczne wyroby ze składu 


ls 
0 
St.-Peters, Techno-Chemicz, Laborat > MANEŻ, WOZY 
Q 
0 
© 


PEER EPA i inne narzędzia 
w Warszawie Nowy-Świat 37 do sprzedania w Tążewie. pod „Piszy- 


od sumy rb. 5 za przesyłkę nie (|nem. (8—2) 


(24—18) płacą. Na składzie posiadamy SĄ TP" JENY EEA A 
Z wszelkie wyroby perfumeryjne R ąd k l 
z pierwszorzędnych fabryk kra- Z ca awa er 
ZES 


jowych i zagraviczvych, O|poszukuje posady od 1 Lipca. — Tuszyn 
(3—2) 


O 
0 
Q 
Q 
Q 
0 
Q 
Ô 
3 Ceny zupełnie umiarkowane. 0 post restante H. S. 
0 
0 
$ 
$ 


aa aa A AA SASI SANG 
BIURO UNGRA rate 
Stale posiada na składzie Meble nowe i używane. 


Wielki wybór Machoni. Ceny nizkie. (6—2-—5) 
| 


Rekomendujemy środki prze- o 
ciw wychodzeniu włosów, farbę rp. op. 
do włosów, środki przeciw spa. O 

lenlu, pryszczom, liszajom na Q|znslezione w Sulejowie przed trzema 
twarzy. Środki nadające bia- m|miesiącami, są do odrbrania tamże, na 
łość i świeżość twarzy, pia i Q 


plebanii. (3—3) 
rekom. Środki Bo zębów i t. 


Sasa r Ado STUDENT. wiworsptetu i NAUCZYCIELKA 


na łaty i sasz perfameryj= 


z patentem gimnazyjalnym poszu*- 


WYŚMIENITE ne wyroby. UE=4) kują lelcicyj na czas wakacyj. 
zh ODCOCOEOO>O>OOOEOGCO| Wiadomość: w Piotrkowie, 


ulica Odeska, dom Marszyckiego, u Kra- 


P oses yj a jewskiego. (3—3) 


Łatwierdzone przez JW. Ministra 
złożona z 4 mórg gruntu, ogrodu i za-|Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
budowań w Piotrkowie do a Woj pod firma 
dania. Wiadomość bliższa u W-ęe 


Wolskiej, w dona własnym, obok Mo- „apgząwskie Binro Ogłoszeń” 


WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 


WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNEGO 


Z ZAPACHAMI 


PE EZPNZZR RZEK EA cA 
| MYDŁO TATRZAŃSKIE 


nopolu. 
Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży GRACZA? Riarte Warszawie przy nl. Wierz- 
o dzisiejszego numer o SiĘ |bowej 8, wprost Niecałej.—Telefo- 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek a k. Ma k. arkusz 13 powieści p. t. Gu Jk 4162 EENIGE SENATE WI $ TAGE 
| 7 DS we HERE ważniejszych pet. mery Z Ł U D VA E N I A, «4 do 10 wieczór. 


Redaktor i wydawca ~ Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
JHossoxemo IleH8ypom. "W drukarni S, Pańskiego w Piotrkowie. 
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— Za którą wdzięczność należy się naszej miłej 
gospodyni domu. 

— Sądziłam, że ułatwi ci to zżycie się z nami— 
przemówiła Szarlota do Marty—gdy będziesz mieć brata. 

— Oh, zżyłam się już zupełnie z mężem i jest 
nam w domu bardżo dobrze. 

Szarlota zmieszana milezała chwilę. 

— Ja nie mówiłam o waszem domowem poży- 
ciu; nie wątpię, że do niego przywykłaś. Chodziło mi 
o to, byśsię u nas czuła jak w domu. 

— Takiego też wrażenia doznałam gdym po raz 
pierwszy była u pani męża, Był dla mnie taki uprzejmy 

Nie chciała, by Szarlota mogła bodaj na chwilę 
przypuszezać, że ją, Martę, może onieśmielać wielko- 
pańskie urządzenie domu Baumeistrów. 

— Mam nadzieję, że i w tym domu będziesz 
swobodną; wierzaj mi, że pragnę z całego serca byś- 
my się nawzajem pokochać mogły. 

Marta uśmiechała się. 

— Gwido tyłe wam zawdzięcza i tyle mi o was 
mówił. 

Chłodny był ton jej, ale uśmiech jej był tak 
'uprzejmy, że wszystkich nim oczarowała. 

Gwido, rozmawi»jąe z Filipem, nadsłuchiwał uwa- 
żnie, co mówią że sobą kobiety. 

— Trzeba Nini pokazać nasz ogródi-—żawolał. 

— Chodźmy! 

Wszyscy chętnie zwrócili się na werandę i zeszli 
do ogrodu. Filip i ciocia Wisia szli z tyłu; przodem 
Szarlota z młodą parą. Wszyscy spodziewali się, że 
Marta zwróci uwagę na niezwykle piękne urządzenie 
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człowiek nigdy nie może odwyknąć od tych warun- 
ków, w jakich się urodził i wychował. 

— Jakże ci się podobała żona Gwidona? 

— Jego żona?.. Bardzo. Wesoła kobietka i ma 
prześliczne oczy. Maniery jeszcze nie oszlifowane, ale 
to się wyrobi; tymezasem zaś nikt od niej więcej wy- 
magać nie może. 

— Mam ochotę zaprosić do nas jej brata, Taki 
sympatyczny chłopiec; a przytem pragnę, by wyma- 
lował dla Salwatory portret olejny jej ojca. 

— Wiesz, dobrze że w domu ty rozkazujesz —- 
ż rycerską uprzejmością odpowiedział. 

Umilkli; lokaj wehodził i wychodził, zmieniając 
podania i talerze. Rozmowa się nie nawiązała. Bau- 
meister, jak gdyby zapomniał o obecności żony, popadł 
w głęboką zadumę, puszczając z eygara gęste kłęby 
dymu, które skupiały się pod kloszem lampy i opalo- 
mi słojami słały się nad stołem. 

Na dworze było ciemno. Szarlocie wydawało się, 
że ta ciemność: wdziera się do oświetlonej jasno jadal- 
ni przez okna, drzwi i szpary i mrokiem swym na- 
pełnia kąty, Milezenie działało na nią przygnębiająco, 
[I powtórzyło się widzenie, które ją często nawiedzało: 
drżała jak w febrze, dożnówała nczucia, że oprócz niej 
i jej męża jest w pokoju jakaś istota trzecia, obca, 
tajemnicza, jakiś duch niepochwytny, złowieszczy, zło- 
wróżby. 

Skrzypnęły drzwi. 

Szarlota krzyknęła. 

— (o się stało? 

— Nie. Zdawało mi się, że ktoś stanął we drzwiach. 

Złudzenia, 13 
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— Jesteś przemęczona podróżą i wrażeniami... 
W dodatku w starych domach zawsze coś straszyć 
musi. Chodźmy najlepiej spać. 
XI, 


Cichy pogodny ranek niedzielny zaświtał. 

Szarlota otworzyła okno i fala świeżego majowe- 
go powietrza napełniła pokój. Razem z nią wpadła i 
muzyka majowego poranku—szelest liści, śpiew pta- 
sząt, brzęczenie pszezół... A zdala, od Elby, rozbrzmie. 
wały gwizdki spacerowych statków i dochodził plusk 
wioseł i fałszywe dźwięki muzyki. 

Słoneczny poranek działał zawsze na Szarlotę, 
ożywiał ją, dodawał jej sił do dźwigania troski dnia 
całego. Wieczorem siły te wyczerpywały się często. 
Dziś jak zwykle Konrad wyjechał do miasta i jak 
zwykle żona odprowadziła go do powozżu. Ztamtąd 
zeszła do kuchni, gdzie panował zamęt i krętanina. 
Wierna, od wielu lat będąca w służbie u Baumeistrów, 
Mina, na którą można się było spuścić zupełnie, wy- 
jechała do chorej siostry, a obiad dla zaproszonych 
gości wymagał wiele pracy. Jak na złość, ogrodnik 
przyniósł świeżo z inspektów ogromny kosz wspania- 
łych szparagów i nie miał ieh kto skrobać. Szarlota 
spokojnie wydawała rozkazy i rozdzieliła zajęcia po- 
między służbę. 

— Ale kto mi te szparagi oskrobie? — zawołała 
kucharka. 

W kilka minut później pani domu w białym du- 
żym fartuchu siedziała na werandzie; po lewej stronie 
stał koszyk ze szparagami, po prawej donica pełna 
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przeciwnie; było jej tu dziwnie błogo, po raz pier- 
wszy czuła, że żyje pełnią życia i młodości. 


XII. 


Pierwszym gościem była ciocią Wisia z Folrad- 
tów—Rasmus. Z tą nie było kłopotu; nie trzeba ja 
było bawić; ona bawiła wszystkich, opowiadając co 
się działo w całem mieście. 

Szarlota miała nadzieję, że Gwidonowie przyjda 
wcześniej. Zjawili się jednak przed samym obiadem. 

Marta zatrzymała się na chwilę w prozu salonu 
i wielkiemi swemi ciemnemi oczyma obejrzała się 
wokoło; ale Szarlota podbiegła już ku niej, objęła ja 
siostrzanym uściskiem i serdecznie ueałowała. 

I jakże by mogło być inaczej. Wszakże to żona 
Gwidona, jej kochanego Gwidona. Istota dla niego 
najdroższa, ta, która go uszczęśliwia, ta, którą on po- 
nad wszystko kocha! Szarlota była prawdziwą kobie- 
tą; w jednej chwili zapomniała o wszystkiem, eo miała 
przeciwko Marcie i chciała całem sercem przyciągnąć 
ja do siebie. 

Marta spokojnie i przyzwoicie przyjęła serde- 
czność Szarloty i dość obojętnie, jakkolwiek bardzo 
uprzejmie, powiedziała: 

— Jak. pani dobra! 

Gwido całował ręce Lotty. 

— Filip!—zawołała nagle Marta, w której głosie 
więcej się odbiło żdziwienia i przestrachu, niż radości. 

— Ah! Pilip—zniezwykłą serdecznością ESR YKA 
cił Gwido.—Ależ to niespodzianka. 


